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W  dziennikach paryskich poja­
w iła  s ę  przed kilku tygodniam i 
notatka, iż  118 dozorców z W ys­
py D jabclskiej w Gujanie w yto ­
czyło zb iorową sprawę sądową o 
oszczerstwo i zniewagę przeciw  
m łodej adwokatce, M ire ille  More- 
ger. Sprawa ta w ejd zie  n :edługo' 
na wokanaę sądową i stan.e się 
napewno jedną z sensacyj o po­
nurym  kolorycie, nietylko we 
Fran c ji.

Początek sprawie pani M oreger 
dał je j  pobyt w  Gujanie M łoda 
adwokacka spędziła tam bowiem 
w  karnej ko lon ji dla przestępców  
kilka m iesięcy. Po ślubie przyszła 
p. M oreger idea spędzenia m iesię­
cy m iodowych w łaśn ie tam, skąd 
naogćł ludzie nie w raca ją , w  ko­
lon ji dla deportowanych, która 
się cieszy zasłużoną opin ją pie­
kła na ziem i.

W alkę o skasowanie deportacji 
na W yspę D jabelską podjął już 
zm arły w  trag iczny  sposób A l ­
bert Londres Pod wpływem  jego  
reportaży  zdecydowała się pani 
M oreger na podróż i poDyt w Gu

grodzenie. Po pięciu drugich la-1 paryskich, mr. Legrand. Przed 
tach przym usowego „w o ln ego " sądem i ławą przysięgłych  prze-
pobytu —  niema ani grosza w 
kieszeni, chyba dług:. I  loa jego  
jest p rzyp ieczętow any: musi u- 
m ierać w  obcym kraju, pnd nie­
bem zionącem ogniem tropikal- 
nem.

Po rew elacjach  p. M oreger na­
stąpiła odpowiedź zaatakowanej 
adm in istracji a.olonji karnej, 
W płynęła  skarga 118 dozorców 
przeciw  śm iałej adwokatce. P ro ­
ces będzie napewno długi i o b fi­
tu jący w momenty dramatyczne, 
bo p. M oreger bronić będzie je ­
den z najlepszych adwokatów

w iną się św iadkow ie ze strony 
pani M oreger, ci zesłańcy i ich 
rodziny, którym udało się w rócić 
z Kajenny, a pozwana ukaże są­
dowi fo to g ra fje , które zdejm owa­
ła podczas pobytu na W ysp ie D ja- 
belskiej, jako dokumenty i dowo­
dy prawdy.

Co dodaje spraw ie o Gujanę i 
reform ę kolon ji na W ysp ie  D ja- 
belskiej akcentu i kolorytu  w7 o- 
czach publiczności, to fakt, że w 
roli oskarżyciela publicznego sta­
je  młoda, nieznana nikomu ko­
bieta.

Kaw namiętność Pcryźa i Londynu
„Shogi -  gra dyktatorska"’

N a zachodzie Europy oddawna 
nie g ra  się w  Mah - Jonga, zg i­
nęło bez śladu yo - yo, p ing - 
pong zamknął się w  klubach 
sportowych, a w iatraczków  auto­
m atycznych nikt ju ż nie używa 
mimo up?łóv\ Tem  jednak, co o- 
statnio zaabsorbowało elegancki 
św iat Paryża  i Londynu jes t 
„sh og i".

„S h og i" to —  nic nowego A le  
to jes t coś o ryg in a ln ego : gra  dy­
ktatorska. Ma ona sw oją  bogatą

mają na sobie cechę oryg ina lno­
ści.

Pochodzenie „sh og i" jes t tak 
stare, że g in ie  w  mrokach histo- 
r j i  japońskiej. Ta  gra  powstaia 
prawdopodobnie z tegoż prototy­
pu wschodniego, co szachy, które 
w  niektórych m iejscach przypo­
mina. H is torja  Japonji poraź 
p ierw szy wspom ina „sh og i" trzy ­
sta p ięćdziesiąt la t temu Za cza­
sów szogunatu (d yk ta tu ry ) T o ­
ku gaw a —  rząd utrzym ywał od-

h istorję  i je s t grą... in teligentną, j dział „sh og i", k tóry składał się 
A  tc dość dużo znaczy w  ep oce ,1 z pewnej liczby graczy  i rzeczo- 
kiedy ludzie pasjonu ją się głup- znawców. M ie li oni rangi urzęd- 
stwami, je ś li tylko te głupstwa ników pod k ierownictwem  naczel­

nego „M is trza  Shogi". „M is tr z "

LtGry t:o i  nich?
Uwikłana taiemnica bliźniaków

wypadku, której zw łok nie zao- 
łano odgrzebać. Po dwóch latach 
jednak odnaleziono w  jednem  z

G recja  zain trygow ana jes t
skomplikowaną zagadką, w  jaką 
się u łożyły losy dwóch braci b liź ­
n iaków . Demostenesa i H ipo lita  miast portowych na południu 

jan ie , aby p rzy jrzeć  się i zobaczyć Rodostos, tak podobnych do sie-j G recji c z łow ek a  najzupełniej 
pa  w łasne oczy, tc, co pod piórem  bie. P ° za rodzoną matką, n ikt oodobnego do zagin ionego, który
♦ * * i i * - - #  O n i Tł 7 7 n n rt fT7 rtm VI n r ttt ł A rt V, 7 77 V VI1 „ « 1   _ _ _   : 1 _   7 _ . • • X _ t
Londres ‘a napawało czyteln ików  
strachem  i oburzeniem.

F rzeds ięw zięc ie  —  przyznać to 
trzeba —  należało do rzędu nie­
zwykłych. Spędzić trzy  m iesiące 
na w ysp ie o piekielnym  klim acie 
tropikalnym , p rzyg lądać się c ier­
pien iom  ludzi skazanych na do­
żyw otn ie  p raw ie  w ygnan ie —  w y­
m agało to wszystko m ocnych ner­
wów , wytrzym ałości i  pośw ięce­
n ia dla idei. Udało się p. M oreger 
pow rócić  cało i zdrowo do P a ry ­
ża i tu rozpoczęła ona system a­
tyczną kam panję w  prasie, o p i- ! 
su jąc bez koloryzew ania, ale i 
bez tuszowania praw dy w szystko ,'  
co w id zia ła  w  K a jenn ie i na wys- j 
p ie D jabelsk iej.

Reportaże i artyku ły w yw arły  
w ie lk ie  w rażen ie, opinja publicz­
na zareagowała. Z w łaszcza gdy z 
op isów  p. M oreger okazało się, że 
zesłańcy, k tórzy  odc ierp ie li już 
sw o ją  karę, nie mogą w racać do 
kraju, lecz muszą jeszcze ty leż 
lat, ile  spędzili na w yspie jako 
skazani, przeżyć w  charakterze 
„w o ln y ch " obyw ateli. Potem  mo­
gą  —  teoretyczn ie —  w racać do 
F ran c ji. A le  jeden  na tys iąc zdo­
ła tego dokonać, bo nie m ają oni 
za co op łacić podróży, ani z czem 
w racać. Po pięciu latach ciężk iej 
p racy przym usowej otrzym u je ze­
słaniec 200 franków , jako wyna-

an ; w ich dzieciństw ie, ani w  c ierp ia ł na zanik pam ięci i to da-
póżn iejszym  wieku, nie po tra fił 
odróżn ić jednego od drugiego.

P rzed  p ięciu  la ty  Demostenes, 
k tóry bVł inżynierem  górniczj-m, 
przepadł bez śladu w  czasie ka­
tastro fy  w  kopalni siarki, w  któ­
re j był zajęty. B;,ł jedyną o fia rą

tu jący  się od te j samej w łaśnie 
pory, k iedy zaszła katastrofa. 
Gdy się nadto pokazało, że odna- 
lez ?ny jes t inżynierem  górn i­
czym nie było ju ż żadnej w ątp li­
wości, że to Demostenes Rodo­
stos. Prawdopodobnie dostał on 
w  czasie ka tastro fy  wstrząsu ner­
wowego, pod którego wpływem  
stracić pam-ęć i świadomość.

M in ę ły  trzy  lata i oto nieda­
wno zaszła nowa kom plikacja, 
gdy  równocześnie zniknęli za­
równo Demostenes, jak  i jego  
brat H  polit I  o tygodniu Demo­
stenes powrócił, natom iast H ipo­
lit  przepadł bez śladu. A le  w  za-

Z  c a ł e g o  ś w i a t a
PO W Ó D Ź

Stan wody na jez io rze  Garda 
podniósł się do poziomu nienoto- 
w anego od 50 lat, budząc ogólny 
niepokój wśród okolicznych m iesz 
kańców. Droga do W erony, jak 
rów n ież uprawne pola m iędzy Re 
\o ltella  i Pesch iera  stoją pod w o­
dą S traty m aterja lne są tem
większe, iż w łaśn ie m iały się roz- .

* , . F i i t z  Th ie le  : O. K u lt wynnlez-rocząć zm wa.
^ 4 1: maszynę do pisania ru t. Mon-

W R A C A J Ą  itu je  ją  obecnie jedna z fabryk w
Do Neapolu  p rzybyły na pokla-1 Karlsbadzie.

dzie parowca „P iem on te " p ierw ­
sze oddziały wojsk, w raca jące z 
A fryk i W schodn iej. W ita ły  je  w 
porcie tłum y ludności, a oddział 
artj le r ji złożył w racającym  ho­
nory wojskowe

M A S Z Y N A  

DO P IS A N IA  NT TT

l o d g  , , P l N G W l f c “  w  opakowaniu

chowaniu się Demostenesa za­
szła radykalna zm iana: odzyskał 
namięć i mógł sobie n a jd o sa d ­
n iej przypom nieć r.ietylko cale 
poprzednie życie, ale i wszystk.c 
szczegóły. Tw ierd ził, że przeszedł 
wstrząs psychiczny, pod którego 
wpływem  został momentalnie u- 
leczony z poprzedniej am nezji.

decydował o k lasy fikac ji graczy, 
do n iego wytączn ie należało rów- 

o

skowej gracze „shugi*1 u tracili 
swe prawa i poparcie rządu 
W raz z tem zanikła i gra  „dykta­
torska".

W  ostatnich latach jednak 
„sh og i" odkonano z pyłu zapom­
nienia. C ieszy się ono w ielkiem  
powodzeniem : gazety  japońskie
m ają swe „kącik i shogi", urządza 
się konkursy i kluby „sh og i". 
Zwolna gra  przenika do Europy, 
gdzie c ieszy się niemniejszem  po­
wodzeniem, niż w  Japonji.

D zie je  się to dlatego, że acz­
kolw iek  „sh og i" podobne jes t do 
szachów —  są różnice ogrom u.e 
pociesza jące, w  „sh og i" walczą 
dwie p a rtje— pojęć, a nie figu r. 
Log ika  g ry  jes t znacznie w ięk ­
szą: figu ra , która dotrze do kre-

Ea, ale co się stało z H ip o li­
tem? A lbo też z Demostenesem?
Bo niewiadomo, który w łaściw ie j tego stanowiska, 
z braci pow rócił na kopalnie 1 0 a d z ;a, h og .„ w fa z  z >>mi_
W iadom o tylko tyle ze ftft P * e d  * trzfer ut mywafiy był przez
ich zniknięć em powstała mręd*v| nat rze2 t ,.z 5ta la t. z  u. 
nimi sprzeczka, pozornie dość i

m eż rozstrzygan ie o w sze lk ich ! su poja przeciwnika, podobnie 
sprawach dotyczących gry. j ak w  warcabach —  awansuje. A

Stanowisko „M is trza " było do-1 w ięc „F u "  —  odwaga, jeś li do­
żywotne. A b y  je  osiągnąć —  nie j trze do ostatn iego pola przeciv.- 
w ystarczała  w ybitna znajomość nika, awansuje na „K in "  —  roz- 
regu ł g ry : wym agane było rów -jsądek . „K in "  —  za jm u je m .ej- 
nież pochodzenie z arystokratycz- sce tuż obok „0 “  —  w ładzy dvk- 
nej rodziny. O ile  nie było n.ko- tatorsk iej. „K aku " —  um iejęt- 
go, odpow iadającego pow yższym ! ność dowodzenia, po dotarciu do 
warunkom —  stanowisko prezy- ostatn iego pola przeciwnika zdo- 
d ja lne pozostawało n ieobsadzone' bywa tytu ł „U rna" —  umiejęt- 
do chw ili w ynalezien ia  wymaga- ność skutecznego dowodzenia- 
nego osobnika. Rodzina i potom -! P rzy  tych awansach fig u ry  Zy­
kowie „M is trza ", je ś li odpowia- s iu  ją  na w iększej swoDodzie ru- 
dali warunkom —  m ogli d z ie -1 chów.
dziczyć ten tytu ł i m ogli korzy- j q  zasadach g ry  w  „sh o g i"  moż- 
stać ze wszystkich p rzyw ile jów  naby napisać bardzo w ie le .

błaha. W iadom o także, że H ipo lit 
był rów n ież inżynierem  gó rn i­
czym i bez trudu m ógłby wejść 
w  rolę brata. Is tn ie ją  zatem o- 
becnie dwa przypuszczen .a : j'ed- 
no, że Demostenes zabił brata 
pod wpływem  tego przeżycia  od­
zyskał pamięć, drugie zaś, że to 
H ,po lit zabił Demostenesa i o 
becnie podszył się pod jego  oso­
bę. A le  m ożliwa je s t także ewen­
tualność trzec ia : że nikt nikogo 
nie zabił, a tylko H ipo lit prze­
padł, tak, jak  przed pięciu laty 
przepadł Demostenes.

Jedyna osoba, która umiała 
odróżniać od siebie bliźniaków7 
—  tch matka —  ju ż  od t o k u  nie 
ży je Pon iew aż zaś śledztw7o nie 
dało żadnego w7yniku, w iec pozo­
staje czekać, aż może po jakim ś 
czasie znajdzie się, czy to trup 
jednego z braci, czy też on sam 
się pow tórn ie zjaw7i —  może tak­
samo pozbaw iony pam ięci. N a ra ­
zie nikt. nie p o tra fi odpow iedzieć 
na pytanie, który z braci prze­
padł. a który ż y je : Demostenes 
czy H ipo lit?

padkiem jednak dyktatury w oj-

S tw .erdzić należy w  każdym ra* 
zie, że jest to gra in teligentna i 
przyjem na, nie można się w ięc 
dziw ić, że stała się pasją tow a­
rzyską na zachodzie.

Ogromne irifją ltf z napiwków
.. ale nie ctf RotKefelltra

W iele  się czytało przed wojną 
o fantastycznych dochodach, ja ­
kie czerpali z napiw7ków portje- 
rzy w ielk ich  hotelów. Znany jest 
r.p. fakt, że gdy zawakowalo jed ­
no takie m iejsce i rozpisano na 
nie konkurs, w7śród tysięcy o fe r t  
znalazło sie pare setek takich, 
które pochodziły od ludzi z aka- 
rhmickiem wykształceniem , nawet 
lekarzy i adwokatów A  przecież 
wówczas jeszcze nie znano po ję­
cia „bezrobotnej in te ligen c ji".

W  latach kryzysu przycich ły 
wszelkie opowiadania tego rodza­
ju, teraz jednak znów się zaczyna 
o nich czytać: dowód najlepszy, 
że w szeregu kra jów  zagranicą 
kryzys zaczął już na serjo ustę­
pować. N a  angielskiem  derby wła­
ściciel zw ycięskiego konia, in dy j­
ski maharadża, dał swemu żoke-

jow i napiwek 2 tysięcy fu n tów , 
nierzadkie są rów nież w  różnych 
lokalach napiwki po kilkadziesiąt 
funtów  lub no parę setek Portje- 
rzy w iec i kelnerzy w  zakładach, 
odwiedzanych przez bogatą k lien­
telę, ‘ c ie s z ą 's ię  z 'p o w ro tu  +.;:ch 
czasów, kiedy to nie należało do 
osobliwości, jeś li um ierając zo­
staw ia li swym spadkobiercom po 
50 tysięcy funtów  i w ięcej.

Obok jednak ludzi hojnych i 
rozrzutnych zdarzają się także 
typy zdum iewająco, uporczyw ie o- 
szczędne. Do takich należał skvn- 
nj John D. Rockefe ller. W ie lk ’ 
„kró l n a ftow y" m iał swoją stalą 
taksę: 10 centów amerykańskich 
i n igdy od niej nie odstępował. Z 
takich napiwków nie możnaby o- 
czyw iście robić „kokosów".
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TAJEMNICA
Za KAZDEMI DRZWIAMI

P  o  \j i e ś  ć
—  T e le fon  do pana...
Kom isarz P ietraszek  podniósł się, mrucząc coś. co nie było za­

pewne wyrazem  zachwytu dla nowoczesnych wynalazków  i z w est­
chnieniem  rezygnacji pośpieszył do przedpokoju.

—  Kallo!... *
W  aparacie była chw ila  m ilczenia a potem cichy glos kobiecy 

doDiegł ucha kom isarza:
—  M ów i M artenowa, mam panu coś w7ażnego do powiedzenia.
—  Słucham panią.
 K ie , me przez te le fon . Czekam pana tuż obol; w m alej cuk.e-

rence, za rogiem  ulicy. Chcę panu coś pokazać..,
—  Dobrze, proszę poczekać, zaraz zejdę. ,

Kom isarz P ietraszek  położył słuchawkę i w róc ił do po to ja, by się
ubrać i zamknąć w7 biuiku rozłożone papiery.

Po chw ili znalazł się na ulicy. Cukierenka w której czekała M ar­
tenowa była niedaleko M inął pierw7szy wg s-ki posój, w  którym  stal 
kontuar i kasa i za jrza ł do d ugiego. Było tu praw ie pusto, jakiś pan 
czytał w  kącie gazetę, jakaś para rozmawiała, szeptem pod oknem. 
Iza  M arten podniosła się od stolika, który zajm owała tuż przy w e j­

ściu.
—• D ziękuję panu i przepraszam ; ale rzecz, którą mam zakomu­

nikować panu w ydala  mi się dość ważna...

—  Bardzo dobrze pani zrobiła  —  rzek ł bez przekonania kom isarz 
Pieiraszpk, któremu wspom nienie niedokończonej fa jk i odbierało 
zwykłą zawodową gorliw ość.

—  Dziś popołudniu odebrałam  to z poczty —  pani Iza położyła 
przed kom.sarzem niebieską, rozciętą  kopertę. P ietraszek  p rzy jrza ł 
s.ę uważnie, zbadał znaczek pocztow y i p 'eczątk i oraz dziwaczny 
adres z wycinanych drukowanych lite r  i w y ją ł ostrożnie złożoną 
ćw iartkę liniowranego papieru. C zyta ł:

„N *e wiem, jak  dalece w tajem niczona je s t Dani w spraw7y Zm ar­
łego. W  każdym razie  radzę trzym ać język  za zębami. P o tra fię  za­
pewnić sobie m ilczen ie pani... Zapewniam , że będę się b ron iła ; to, co 
było cztery  lata temu nie może mi teraz zaszkodzić".

—  Zupełnie tego nie rozumiem —  odpzwała się M artenowa, w i­
dząc, że skończył czytać. — O co może chodzić te j osobie? M yślę 
jednak że ten list musi mieć coś wspólnego ze śm iercią Chołyńskie 
go...

—  I  ja  tak myślę. —  Kom isarz P ietraszek  potarł palcam i podbró­
dek. —  Osoba, która ten list wysłała, zauważyła że pani porozu­
miewa się z po lic ją  i lęka się, aby pani nie pow iedziała czegoś, co 
m ogłoby je j zaszkodzić. Jestto oczyw iście ktos .wplątany w  sprawę, 
a może nawet sam morderca. Byia pani narzeczoną zmarłego, mo­
g łaby w ięc pani w iedzieć coś, co dla tej osoby m ogłoby być niebez­
pieczne.

—  A le ż  ja  nic nie w iem !

—  Tak, lecz ta osoba przypuszczać może inaczej. D latego w oli za­
pewnić sobie pani m ilczenie.

— Przec ież  to nonsens! M iałabym  się przerazić takiej pogróżki ..

—  Może to nie je s t czcza pogróżka. W  każdym razie  radziłbym  
pani mieć się na baczności... I  jeś li pani pozwoli, p rzydzie lę  pan. 
jednego z naszych ludzi....

—  O nie, nie, to zunelnie zbyteczne; dziękuję panu. N ie  jestem  
lękliwa... zresztą, cóż mi zrobią? najgorszem  może być śmierć, a ja...

cóż pozostało dl? mnie... teraz?  —  gorzki uśmiech skrzyw ił je j  pięk­
ne w arg i.

—  A le  co znaczy ta wzm ianka o czterech latach —  rzekła po 
chw ili.

—  Musi się to odnosić do czasu, w  jakim  m iał m iejsce jak iś fakt, 
o którym  pani mogłaby w iedzieć ale który ta nieznana osoba uważa 
za niedostateczny, by dowieść je j  związku ze zbrodnią.

—  A le ż  cztery lata temu nie znałam jeszcze Ju ijana!

—  M ogła  pani dow iedzieć się później...

M artenow a m ilcząc potrząsnęła głową.
—  Czy zauważyła pani, m im y tu ta j: „będę się bronka", w ię « 

to kobieta... wspom inała nam pani o jak ie jś  Kobiecie...
—  W ięc  pan myśli, że to ta sarna'’

—  Takby się zdawało... P o zw o1 pani, że zatrzym am  ten list. 
W ysłany z W arszaw y, oczyw iście... Zdaje m. się, że jesteśm y ju ż 
na tropie tej kobiety.

—  W ięc  pan w ie, kto ona?

—  Zdaje mi się, że wiem.
—  I nie aresztu je pan
—  N ie  aresztu je się nikogo bez dowodów, a ja  nie mam dowo- 

dow, a le będę je  m ial.
—  Dziękuję panu. —  M artenowa w yciągnęła  do komisarza pięk­

ną wąską rękę... Jestem pewna, że znajdzie pan dowody... Żegnam 
Dana.

Odeszła, zostaw ia jąc P ietraszka przy stoliku nad listem  w  nie­
bieskiej zw ycza jnej koperc:e

—  Dobry w ieczór panie kom isarzu—
Pietraszek  obejrza ł się zaskoczony, Zaczytany w  rogu pokoju 

mężczyzna złożył gazetę obnażając przed zdziw ionym  komisarzem 
czerstwą tw arz i dobrotliw y uśmiech Dana Kaliksta Jałkiew icza.

—  A  pan sędzia tutaj?... Kom isarz zb liżył się do em e-yta.
(D . c. n.)
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